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Wilczy” apetyt. 


Rusini najwybitniejsi — profesorowie 
uniwersytetu — puścili nareszcie farbę. 
Pp. Kolessa i Studziński, na ostatniem gre- 
mialnem posiedzeniu profesorów — jak do- 
nosi Diło — „otwarcie i stanowczo stanęli 
w obronie praw ruskiej młodzieży i ru- 
skiego języka“. Burdy hajdamackie z 23-go 
stycznia b. r. tłumaczyli ci luminarze nauki 
i wiedzy ruskiej wrzekomem rozgoryczeniem 
młodzieży ruskiej. Rusini — wedle pp. pro- 

© fesorów — dążą nie do dalszej utrakwiza- 
cyi uniwersytetu, ale do stworzenia sa- 
= moistnej ruskiej wszechnicy. Na to zgo- 
" da, iuprawnieniu tej dążności niki Pola- 
ków w zasadzie nie odmawia. Lećź takty- 
"ka, którą obrała ta młodzież, celem wy- 
= walczenia swych praw kulturalnych, urąga 
przecie wszelkim pojęciom o takim stopniu 
"oświaty w danym narodzie, jaki go do- 
piero kwalifikuje do wybudowy własnego 
Pa wiedzy i nauki. 
aktyka ta odsłoniła w całej nagości 
_ i potworności dzikie instynkta w piersiach 
młodzieży ruskiej, skompromitowała ją 
w oczach całego cywilizowanego świata, 
raczej zaszkodziła, aniżeli dopomogła spra- 
wie ruskiego uniwersytetu. Zresztą przed- 
| smak takiej świątyni mamy w istniejących 
ruskich gimnazyach , które są w pierwszym 
rzędzie matecznikami i rozsadnikami fana- 
tycznej nienawiści młodzieży ruskiej do Po- 
laków. Młodzież, idąca przeważnie z ludu, 
izolowana w tych zakładach nader pilnie 
= i gorliwie od wszelkich wpływów kultury 
polskiej, zawczasu dziczeje formalnie, i wy- 
rasta na „bohaterów*, których ideałem są 
okrucieństwa i czyny Feng Gł Gonty, 
Żeleźniaka , Chmielnickiego. czyż zajścia 
ostatnie na uniwersytecie nie świadczą do- 
sStatecznie, z jakiemi to poglądami, hasłami 
zamiarami przyszła młodzież z tych gimna- 
'zyów ruskich na uniwersytet? Przecie 
jeszcze lat temu 20, a nawet 10 — wogóle 
przed erą rutenofilstwa i tolerancyi Bade- 
niowskiej, przed kreowaniem gimnazyów 
ruskich, nikomu przez myśl nawet nie by- 
łyby przeszły takie zuchwałe, wyuzdane 
awantury ruskie na wszechnicy naszej! 
= Zresztą założyć: Rusinom uniwersytet 
We Lwowie, to sprawa nie Polaków, lecz 
Tządu centralnego. Jeśli ten uzna, że mają 
dość już sił naukowych, dość dzieł i pod- 
tęczników — nie tylko tłumaczonych, lub 
_ Przerobionych z nieruskich, ale będących 
płodem ruskiej nauki i pracy — niechaj 
 Ufunduje im uniwersytet! My na tem nie 
_ Slrącimy — owszem nawet zyskamy. Lecz 
Zanim to się stanie — wara im od świą- 
ni, która stanęła wyłącznie żmudną pracą 
 * Ofiarnością kilku pokoleń naszych. 
i iście mongolskiej przewrotności, 
Którą przeszła widocznie drogą atawizmu, 
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na znaczną cyfrę Rusinów galicyjskich, jak 
wiadomo, potomków Tatarów, wziętych 
w niewolę przez hetmanów polskich i osie- 
dlonych później w tej części kraju — po- 
zwolili sobie na rzeczonem posiedzeniu twier- 
dzić pp. profesorowie ruscy, że uniwersytet 
nasz tak długo nie jest inie może być 
polskim, jak długo istnieją na nim ruskie 
katedry, profesorowie ruscy i młodzież 
ruska. Jest to argumentacya, w której nie 
wiadomo, co podziwiać bardziej: cynizm, 
czy naiwność, z głupotą graniczącą. 

Więc dlatego, że Polacy z. biegiem lat 
nie stawali okoniem przeciw tworzeniu: ka- 
tedr ruskich na swoim uniwersytecie, że 
pośrednio dopomogli Rusinom do rozwoju 
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nauki w ojczystym ich języku — za to c! 
Rusini odmawiają dziś tej wszechnicy jej 
charakteru wyłącznie polskiego? 
Jest to typowa taktyka ruskiego chłopa, 
który worawszy się ukradkiem w łan pań- 
ski, niejednokrotnie z cepem i siekierą w rę- 
ce, usiłuje później bronić nabytej w ten 
sposób róli, Podobnym zakusem pp. pro- 
fesorów Rusinów jest ich końcowe żąda- 
nie od kolegów polskich, aby ci znieśli do 
czasu. — zanim Rusini będą mieli swój 
uniwersytet — wszystkie rozporządzenia, 
ograniczające prawa języka ruskiego w we- 
wnętrznem i zewnętrznem urzędowaniu... 
Innymi słowy — profesorowie polscy mają 
dla „miłego spokoju* zamienić zwolna na- 
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szą wszechnicę w zakład polsko-ruski na 
jakie lat 50, a może i dłużej! Bo przecież 


0 geniuszach ruskich, którzyby w ciągu kró- 


tkiego czasu mogli stworzyć calu lite- 
raturę naukową ruską, jakoś nie słychać 
do tej pory. 

a uniwersytetach europejskich — wy- 
jąwszy kilku zmoskwiczonych odszczepień- 
ców ruskich w Rosyi — ani słychu o 
uczonych i badaczach ruskich, którzyby 
ewentualnie do Lwowa pospieszyli, aby 
zająć katedry na nowym ruskiem uniwer- 
sytecie. O tem wszystkiem wiedzą dobrze 
pp. Kolessa i Studziński i niezawodnie 
w duchu zdają sami sobie sprawę z tego, 
że bodaj dopiero ich wnuki będą mogli 
mówić sęryo o ruskim uniwersytecie. A mi- 
mo to.. probują dziś worać się w łan 
pański, 


U nas i na świecie, 


Wrzawa, jaką uczyniła prasa ruska 
z powodu aresztowań piątkowych tych 
młodych ludzi, którzy dopuścili się w mu- 
rach uniwersyteckich 


zbrodni gwałtu publicznego I ciężkiego uszko- 
dzenia ciała, 


jest wprost niesłychaną — a sposób przed- 
stawienia samejże sprawy i motywów are- 
sztowań — iście tylko w bizantyńskich 
mózgach wylądz się mógł, 

Czegoż bo właściwie chcą redaktorzy 
Diła, Rusłana, Hałyczanyna i t. d. i t. d, 
czy tego, by bezkarnie można plądrować, 
zabijać, albo mordować we wschodniej 
Galicyi, dlatego, że panowie od Diła i Haj- 
damaków, wynaleźli „hakatę* polską i roz- 
ciągnęli na stole torturowym naród ruski— 
azbrajając Polaków w rozpalone kleszcze? 
Gdzież te tortury — gdzie te kleszcze i 
inne inkwizytorskie narzędzia? Prosimy, 
wymieńcie je, wskażcie, nazwijcie po imie- 
niu rodzaj tortur, którym was poddają! 
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HANDLARZE DUSZ 


Galicyjska powieść kryminalna. 


L 
HANDEL O KREW- 


Pokój oświetlony był jasno. Na stole, 


nakrytym obrusem, stały butelki z czerwo- 


nem winem i półmiski z chlebem, masłem 
i wędlinami. Wogóle cała spiżarka, jaką 
posiadali w domu, przeniosła się na stół. 
A przy stole siedział Cezary z Basztoniem 
i z wilczym apetytem zajadali kolacyę. 


Jak Cezary uratował Basztonia? 


Cezary, odesławszy Kostka do domu, 
sam stał niezdecydowany, co dalej robić. 
O tem, aby olbrzyma opuścić i wydać na 
łup żandarmom, nie myślał nawet. Posta- 
nowił go ocalić za wszelką cenę. 

Tymczasem żandarmi, ubezwładniwszy 
Basztonia, przyprowadzali swe podarte 
i zmięte ubranie do ładu. To dało Ceza- 
remu czas, aby powziąć pewien plan. 

Chyłkiem oddalił się z pod płotu 
i pobiegł szybko przed karczmę, gdzie stał 
jego fiakier. 

— Przyjacielu — rzekł do niego — 
co kosztuje wasz powóz wraz z koniem? 

` Fiakier, trochę zaspany, zdziwił się tem 
pytaniem. 

— Proszę łaski pana, powóz koszto- 
wał 180 reńskich, a koń 140 

— Już razem z uprzężą? 

— Ta zkąd! Porządki na konia też 
z 50 papierków kosztowały. 

— Sprzedacie wszystko za pięć setek? 
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GONIEC POLSKI z czwartku dnia 7. lutego 1907, 


Dotychczas bowiem słyszymy i widzi- 


my, że wiatr gonicie w polu, 


ażeby zerwać burzę nad krajem, 


w A zdradziecką ręką radzibyście nóż 
nienawiści w piersi brata utopić, 
Wszakżeż kto ma szczyptę rozsądku 
w głowie, uznać musi, że popełniono 
zbrodnię dnia 23. stycznia, i że zbrodnia 
ta, jak każda inna, podlegać musi karze — 
bez względu na to, kto ją popełnił — i 
jakiej narodowości był zbrodniarz. 
Przypuśćmy bowiem, że nie hajda- 
macy ruscy napadli na aulę uniwersy- 
tecką i zranili ciężko profesora — ale 


wszechpolacy urządzili napad na dom naro- 
dowy ruski, 


iż salę w tym domu i ranili zarządcę 
gmachu. 

Czyż dlatego, że to wszechpolacy 
urządzili napad, miałby czyn taki ujść bez- 
karnie ? Czyżby Rusini nie narobili wówczas 
wrzasku od morza do morza —i nie chcieli 
poruszyć tronów w posadach — za krzy- 
wdę, jaką im tą zbrodnią Polacy wyrzą- 
dzili? Czyż znalazłby się wówczas roz- 
sądny człowiek na świecie — któryby nie 
skwalifikował napadu tego jako zbrodni 
i nie domagał się sądowego ukarania win- 
nych ? - 

Wprawdzie są między bratnimi naro- 
dami, tu zamieszkałymi, pewne antagonizmy, 
nurtuje tu i tam nienawiść podsycana 
sztucznie — ale wojny u nas niema — 
iwojny nigdy nie będzie, jeżeli 
tylko bezstronnie, a z godnością i szczerze 
nazwiemy zawsze rzecz po imieniu, i dla 
zbrodni żądać będziemy kary — a dla wy- 
bryków przebaczenia. 


Że zaś w tym wypadku 


zbrodnię popełniono, 
wkroczył sędzia i kara musi być wymie- 
rzoną. 
— Niby pięć stówek, myśli wielmożny 
pan? Jakby kto dał, czemu nie... 
Cezary w odpowiedzi na to wyliczy 
banknotami zaproponowaną sumę. r 

— Ale ja powóz i konia zabieram na- 
tychmiast na własność — rzekł do doróż- 
karza. 

Ten patrzał ździwiony, niedowierzając 
jeszcze tak szybkiej transakcyi kupna i 
- sprzedaży. 

— To pan zaraz wszystko zabiera? 

— Rozumie się. A wy idźcie do mia- 
sta i nie turbujcie się o mnie. 

Doróżkarz pokręcił głową, przeliczył 
jeszcze raz pieniądze, oglądnął je dobrze, 
a potem pocałował Cezarego w rękę i po- 
więdziawszy mu „Bóg zapłać“, chciał się 
oddalić. 

W tej chwili jednak Cezary zatrzymał 
go jeszcze, : 

— Hola, przyjacielu, jeszcze jeden in- 
teres. Jak się wam podoba moje palto ? 

Doróżkarz zadziwił się, a potem za- 
śmiał. < 

— Fajny kawałek | 
— ap od waszej bundy? 


o! 
— To się pomieniajmy. 


I nim oszołomiony całem zajściem do- ` 


różkarz miał czas ochłonąć, Cezary ścią- 
gnął z niego starą, połataną bundę i sam 


się w nią ubrał, oaar mu w zamian swoje 
rzeczy. Także i na kapelusz się z nim po- 
mieniał. ; 


— A teraz z Bogiem! Zmykajcie do 
miasta! 3 
Doróżkarz odszedł, a Cezary, opa- 


trzywszy konia, który gryzł siago, wsiadł , 


ną kozioł i wolnym krokiem ruszył na dro- 
gę przez środek gminy prowadzącą. 


Gdy dojechał pod domostwo Baszto- 


niów, zatrzymał się i spojrzał, co się tam 
dzieje. . 
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Ponieważ zaś, zbrodnię tę popełnili 
niedorostki, pół-ludzie dopiero, i ponieważ , 
byli oni tylko ślepym mieczem, którym kie- 
rowała zła i tajemnicza ręka, więc trzeba 
smarkaczów po ojcowsku ukarać, a rękę 
natomiast bęz miłosierdzia odciąć , tembar- 
dziej, że ta ręka, godząc w uniwerzytet 


miała inny cel na oku 


i z celem tym wcale się nie ukrywa. 

Nam Polakom, brutalnym napadem na 
rzecz dla nas świętą, dotkniętym choćby 
najgłębiej w najdroższych uczuciach 


krzywdę wyrządzoną wolno przebaczyć, 
zbrodni jednak spełnionej nie usprawiedliwi 
żaden paragraf i zbrodnia ukaraną być 
musi. 

Trzeba przeto szczytu bizantyńskiej 
przewrotności z jaką prasa ruska domaga 
się puszczenia bezkarnie napadu hajda- 
mackiego, motywując, że zbrodniarzami są . 


nie Rusini, lecz Polacy 


i że zburzenie sali i ciężkie skaleczenie 
profesora, to tylko bezwiedny odruch po- 
dyktowany rozpaczą. 

Gdzie jednak źródło tej rozpaczy i skąd 
ona przyszła, dowiedzieć się nie możemy, 
prawdopodobnie idzie tą drogą, na którą 
stoczyło się Królestwo Polskie, 


i na której zginęła doszczętnie Łódź. 
Więc baczność! s 
Olbrzymie i nader wpływowe 

stronnictwo młodoturków 


wydało proklamacyę, wymierzoną przeciwko 
sułtanowi panującemu i. koncesyom na 
rzecz zagranicy, 

Autorowie protestu oświadczają kate- 
goryczńłe, że sułtan cierpi na chorobę nie- 
uleczalną — i że chory tego rodzaju — 
w myśl praw cywilnych i religijnych ma 
prawo rozporządzać zaledwie trzecią czę- 


Basztoń leżał skrępowany łańcuchami 
na ziemi. Dokoła stali żandarmi, opierając 
się na karabinach i tocząc żywą rozmowę. 
Z poblizkich domów wyłęgło parę miesz- ` 
kańców, zwabionych krzykiem i hałasem 


stoczonej na dworze bójki. Jeden z nich, - 
jakiś stary chłop, wyszedł z lampą, która 
słabo oświecała tę całą scenę. 

Widać było, że nad czemś radzono. 
Cezary zeszedł z kozła i podszedł do żan- 
darmów. Właściwie „zaś jeden z nich wy- - 
biegł naprzeciw niemu i spytał: 

— Wy dokąd? 

— Wracam do Krakowa. 

— Sami? - 

— Tak, karetka próżna. 

— Zaczękajcie no trochę! 

I wrócił znów do towarzyszy, chcąc © 
się z nimi porozumieć. ; ? 
„, Za chwilę dano Cezaremu znak, aby 
się zbliżył, Podszedł, nie kwapiąc się wcale, — 
a nawet udając pewną niechęć. E: 

— Zawieźcie tego aresztanta i dwóch 1 
moich kolegów do miasta — odezwał się - 
najstarszy z żandarmów. — Dostaniecie z4 
to dobrą zapłatę. A 

Cezary pokręcił głową, kp 

— Za ciężko będzie, panie postenfiref: 
To jest taki słoń, że za trzech pasażyrów 
starczy. 44 

— Pojedziecie krokiem. A będzie 24 
ciężko, to moi koledzy będą szli piesz0 
obok karetki. 

— Chyba że tak — mruknął Cezary. 

— Podjedźcież zatem do nas, bo ta” 
kiego Goliata nie można daleko taskać. 
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powinna także sułtana, zwłaszcza, że ten 
rozporządza majątkiem całego kraju. 
4 Domagają się więc zastosowania tego 
` prawa — a dalej oświadczają, że nadane 
' przez sułtana wszelkie koncesye zagranicy 
niemają żadnej wartości. 
1 Pachnie to trochę chęcią detronizacyi, 
czy jednak młoda Turcya zdobędzie się na 
jaki krok energiczniejszy — trudno prze- 
sądzać — dotychczas bowiem zwykle koń- 
czyło się wszystko na drukowanej bibule. 


a W Ameryce 


-Coraz bardziej rozszerza się znów ruch, a na- 
„wet walka, przeciw 
miliarderom i trustom. 

ý Z energicznej inicyatywy prezydenta 
= Roosevelta wzmagą się ten ruch z każdą 
= chwilą i budzi obawy w kołach tamtejszej 
__ burżuazyi. 

Rozpoczęła 
Roekfellera. 

Miliarderowi temu grozi kara ciężkiego 
więzienia 164 lat — a jego wspólnikom 
825 late sti 

Olbrzymi ten proces ma być sądzony 
- tego miesiąca. 

Czasbo już najwyższy, ażeby wszystkie 
rządy wzięły w obronę wyzyskiwany nie- 
miłosiernie lud przez potęgę trustów — 
a początek okiełzania tego rozszalałego, 

_ krwiożerczego byka 


go na dobre sprawa 


wa 
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może dać tylko równie silny rząd, 
jakim jest amerykański. 
Paryż 
ma nowość i atrakcyę. 
Od kilku dni bawią tam 
król i królowa angielscy, 


więc przepych roztacza się dookoła; zaba- 
"wy, przyjęcia, bale, teatry na porządku 
dziennym. Republikański Paryż cieszy się, 
że gości w swych murach pierwsze głowy 


k 
| 
p 
k 
| 


p> 


_ królestwa angielskiego i cesarstwa indyjskiego 


= i zapomniał wskutek tego chwilowo nawet 
= O tem, że groziło krajowi przesilenie gabi- 
| netowe — wskutek różnicy zdań między 
__ prezydentem ministrów, a ministrem oświaty. 
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| 0 zamordowanym Griinie 


nadchodzą jeszcze następujące szczegó- 
ły : Wiktor Griin, syn bardzo zamożnego leka- 
| rza, już w młodości odznaczał się zupeł- 
nym brakiem zamiłowania do nauki, za to 
_ tem większem do hulanek. Zdarzało się 
| często, że potrzebując pieniędzy na zabawę, 
' obracał na ten cel przeznaczone na wpisy 
_ pieniądze. Wkrótce rzucił nauki i wyjechał 
| za granicę dla otarcia się, a wróciwszy do 
_ Warszawy, wstąpił do wydziału śledczego. 
_ Okazało się, że miał po temu niepospolite 
_ zdolności. Znając od najmłodszych lat War- 
 szawę, a zwłaszcza środowiska prostytucyi 
1 „alfonsów*, Grün dał rychło liczne_do- 
wody swego uzdolnienia. Przytem miał on 
zadziwiającą pamięć. Raz widzianego czło- 
_ wieka poznawał wśród tłumu obcych. Stąd 
_ też pracując przez lat kilkanaście w policyi, 
znał dokładnie wszystkich recydywistów, 
_ pamiętał dokładnie ich słabe strony i upo- 
= dobania. Właśnie na tem polegały jego za- 
 dziwiające wprost wykrycia zbrodniarzy 
_ Ì morderców. 
` Z alkoholików wyciągał zeznania za- 
| pomocą wódki i wina, z nędzarzy nadzieją 
_ nagrody pieniężnej. Z tego pierwszego 
Okresu życia pochodzi niejasna sprawa 
z Kozłowskim, obywatelem z Pułtuskiego. 
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Według pogłosek, Griin wyśledził zabój- 
ców Kozłowskiego, przebierając się za 
księdza i wysłuchawszy spowiedzi żony 
mordercy, który zakopał w polu zrabo- 
wane Kozłowskiemu pieniądze. Pieniądze 
te następnie w tajemniczy sposób zginęły. 
O sprawie tej dużo mówiono, a nawet po- 
dobno prokurator wdrożył śledztwo prze- 
ciw Griinowi, które jednak umorzono. 

Druga podobna sprawa mniej pomy- 
ślnie skończyła się dla Griina. — Jeden 
z mieszkańców Warszawy po stracie swej 
żony zwrócił się do wydziału śledczego, 
zawiadamiając, że zginęło mu 40.000 rubli 
w papierach, obiecując zarazem 6.000 ru- 
bli za wykrycie złodziei. Griin podjął się 
sprawy i faktycznie pieniądze znalazł w mie- 
szkaniu swego klienta, przykryte bielizną 
w szufladzie. Griin żądał wydania mu obie- 
canej sumy. Obywatel zaś twierdził, że mu 
nie zapłaci, bo pieniądze nie były skra- 
dzione, lecz znajdowały się w mieszkaniu. 
Sprawa oparła się o sąd i w senacie ska- 
zano Griina na rok więzienia z pozbawie- 
niem jednocześnie praw i nabytych odznak. 
Dziwny zbieg okoliczności sprawił, że wy- 
rok właśnie wtedy stał się prawomocnym, 
gdy Griin dokonał bardzo ważnego odkry- 
cia, a mianowice wpadł na trop słynnej 
bandy fałszerzy 500-rublówek. Mimo tej 
zasługi, Griin poszedł do więzienia i część 
kary odsiedział. Dzięki jednak zabiegom 
licznej rodziny wyjednano dlań łaskę car- 
ską i za oberpolicmajstra Nolkena dano mu 
możność wstąpienia napowrót do policyi. 
Stanowisko jego niewyraźne w wydziale 
śledczym z powodu dopiero co przerwanej 
kary więziennej poprawiła rewolucya. 

Liczne wypadki jego znęcania się nad 
więźniami politycznymi były przedmiotem 
osobnej interpelacyi w Dumie. Gdy mimo 
to w dalszym ciągu dopuszczał się takich 
gwałtów, w lecie zeszłego roku otrzymał 
wyrok śmierci od jednej z partyi robotni- 
czych. Przy pomocy agentów znów Grii- 
nowi udało się wpaść na trop spisku, uło- 
żonego przeciw niemu. Wszyscy uczestni- 
cy organizacyi bojowej tej partyi zostali 
aresztowani, lecz po solennem oświadcze- 
niu, że nadal na życie Griina godzić nie 
będą, zostali wypuszeni. I rzeczywiście od 
tej pory Grün chodził bez ochrony poli- 
cyjnej, pokazując się w miejscach pu- 
blicznych, co początkowo budziło wśród 
publiczności panikę. 

Jaka była bezpośrednia przyczyna 
śmierci Griina, nie wiadomo. Są tylko po- 
głoski. I tak w kołach kawiarnianych opo- 
wiadano sobie, że w ostatnich czasach 
Griin przybrał sobie do pomocy niejakiego 
Grabowskiego, vel Ułanowskiego, który 
zgłosił się do X. cyrkułu, oświadczając 

otowość wydania uczestników napadu pod 

ogowem. Właśnie to śledzenie sprawy 
Rogowskiej przez Grilna miało spowodo- 
wać wydanie nań wyroku śmierci. Według 
drugiej wersyi, zamach na Griina był od 
dawna uplanowany, jak tego dowodzi nie- 
udały zamach na niego w dniu pogrzebu 
jego matki. Przypuszczać należy, że ci sami 
sprawcy. natrafiwszy na sposobność, wy- 
konali « anierzony projekt. 


ST. BRANDOW;*KI 
Pan Damazy u ministra. 


Szkic obyczajowy. 


„Prędzej mi łysina tatarką porośnie, 
nim te piętnaście guldenów zapłacę! Prę- 
dzej mi łysina tatarką porośnie!* wołał 
pan Damazy, latając w wielkim ferworze 
po pokoju a mnąc jakieś pismo urzędowe, 
które co tylko z poczty otrzymał. 


GONIEC POLSKI z czwartku dnia 7. lutego 1907. 


„Jakto?* perorował dalej pan Dama- 
zy, „trzy rekursa wniosłem, trzy instancye 
przeszedłem i wszystko, panie na dyabła? 
A od czegóż te instancye ? na to, aby, pa- 
nie, rekursa odrzucać? hę? To każdy po- 
trafi, nie potrzeba do tego ani trybunałów, 
ani tych wszystkich szopek! Ja, panie, 
znajdę sobie sprawiedliwość, a płacić nie 
będę, jak Boga kocham, tak nie będę!* 
Zaciął się pan Damazy, aby nie pła- 
cić, ale czynił to w dobrej wierze, bo są- 
dził naprawdę, że mu się krzywda dzieje. 
Jeszcze przed czterema laty otrzymał nakaz 
płatniczy za jakiś nieuiszczony podatek, 
ale pan Damazy wbił sobie do głowy, że 
to zemsta poborcy podatkowego, bo kilka 
dni przedtem, grając z nim u proboszcza 
w taroka, nazwał poborcę fujarą i umysło- 
wym niedołęgą. A w cztery dni potem 
otrzymuje nakaz płatniczy! Rozumował za- 


tem pan Damazy, że i ślepy aktu zemsty © 


w tej sprawie dopatrzeć się musi. Posta- 
nowił tedy nie płacić, lecz rekurować aż 


do najwyższej instancyi. Setki całe upór ` 


ten go kosztował, bo i do ‘powiatowego 
miasteczka K..... w tej sprawie co ' tydzień 
jeździł, trzy razy do Krakowa pojechał, 
a raz się nawet do Lwowa wybierał, ale 
gdy jechał na kolej, wałach mu okulał 
i musiał nawrócić. W dwóch instancyach 
sprawę przegrał, a teraz trzecia i ostatnia 
instancya na jego szkodę rozstrzygnęła. 
Było się zatem o co gniewać, bo pan Da- 
mazy był tego mniemania, że instancye są 
na to stworzone, aby każdy rekurs z zam- 


kniętemi oczyma na korzyść rekurującego. 


ozstrzygnąć. A tu nawet trzecia instancya 
nakaz płatniczy potwierdziła! Przedsięwziął 
sobie jednak pan Damazy, żeby nie płacić, 
chyba, żeby mu łysina tatarką porosła, co 
było bardzo nieprawdopodobnem, bo gło- 
wę pana Damazego — jak utrzymywał 
złośliwie poborca — wyciosał Pan Bóg 
z ciężkiego kamienia. 

„Nie chodzi mi o te piętnaście gulde- 
nów, boć większe pieniądze na rekursa się 
wydało, ale o zasadę, bo to u mnie grunt, 
to alfa i omega mojego katechizmu. Nie 
ma racyi, abym płacił, zatem nie zapłacę. 
Spalili mnie w ostatniej instancyi, ale ja 
im pokażę, że jest jeszcze jedna superin- 
stancya i tam się racyi mojej dokonam*. 

Tak zakonkludowawszy zawołał pan 
Damazy. Maćka, swego kamerdynera i ka- 
zał mu do walizki pakować rzeczy. Ponie- 
waż zaś pakowanie rzeczy różnie się od- 
bywało, stosownie do tego, gdzie się pan 
Damazy wybierał, więc Maciek zapytał 
przedewszystkiem, dokąd pojadą. 


Do Wiednia, do ministra!* odpowie- 
» 


dział groźnym tonem pan Damazy i spoj- 
rzał na Maćka, ciekawy, jakie wrażenie 
wywrą na nim te słowa. 

Maciek podrapał się w głowę, bo ani 
podobnej wsi, ani sąsiada tego nazwiska 
nie mógł sobie w okolicy przypomnieć. 

„A coby ta spakować?“ spytał wresz- 
cie zafrasowany. j 

To pytanie i pana Damazego wprawiło 
w niemały kłopot. Nie był on jeszcze we 
Wiedniu i nie wiedział, co zabrać ze sobą. 
Zaczął więc gładzić łysinę i rozglądać się 
po pokoju. j 

„Ha, spakuj“, zaczął pan Damazy, 
„Spakuj futro, bo choć to sierpień, ale mó- 
wił proboszcz, że są kraje, gdzie wszystko 
przewrotnie się dzieje jak u nas: tu ciepło 
tam zimno, u nas dzień, u nich noc, a li- 
cho wie, jak się tam we Wiedniu dzieje, 
to i iutro od przypadku nie zawadzi. Ale 
głównie weź kontusz, żupan i wszystko, 
co do kontuszą należy, bo w paradzie do 
ministra iść muszę, aby nie myślał, że ja- 


kiego chudeusza ma przed sobą. Bielizny 


ile się zmieści, a zresztą włóż do walizki 
to, co zawsze biorę ze sobą. O pantoflach 
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GONIEC POLSKI z czwartku dnia 


Dzielna matka. 


nie zapomnij, jak to ostatnią razą. Ty się 
także oporządź, bo pojedzięsz ze mną, 
może cię będę potrzebował. Weź krakuskę 
i tę czapkę ze złotemi kwiatami, jaką ci 
latoś na jarmarku kupiłem, a buty sobie 
dobrze wywiksuj, aby się świeciły”. 

Wydawszy- takie dyspozycye, zaczął 
się pan Damazy wielkiemi krokami prze- 
chadzać po pokoju, co znaczyło, że po- 
ważniejsze rzeczy zaczęły mu zaprzątać 
głowę, niż Maćkowe buty, bo nagle zwró- 
cił się żywo do Maćka i rzekł: 

„Skocz no po Byczkowskiego, ai Szwaj- 
noga niech tu przyjdzie“ ! 

(Cè d:n): 


Kawał wyborczy p. Dmowskiego. 


W warszawskiej Gazecie Polskiej ogło- 
sił świeżo p. Roman Dmowski, redaktor 
tego organu narodowej demokracyi w Kró- 
lestwie Polskiem, najwybitniejszy jej prze- 
wódca i obecnie najsilniejszy pono kandy- 
dat do Dumy petersburskiej z Warszawy, 
swoją rozmowę z ówczesnym premierem 
rosyjskim, hr. Wittem, w listopadzie 1905, 
na temat spraw polskich. Temat bezsprze- 
cznie bardzo zajmujący dla nas i szkoda 
tylko, że: 1. p. Dmowski uznał za stoso- 
wne dopiero w kilkanaście miesięcy pó- 
Źniej swemu społeczeństwu tę rozmowę 
obwieścić; 2. że hr. Witte wkrótce potem 
ustąpił był miejsca Stołypinowi i obecnie 
zaś żadnej już roli nie odgrywa w wypad- 
kach politycznych caratu. Z tej też przy- 
czyny zapatrywania — wyrażone przezeń 


„do p. Dmowskiego — dzisiaj nie mają war- 


lości aktualnej. 


Są, co najwyżej, remini- 


dadiya s 


scencyą, przyczynkiem historycznym do pe- 
wnej krótkiej fazy w rozwoju zdarzeń po- 
litycznych i obłudnych intencyj rządu car- 
skiego wobec Polaków... 


Rozmowę rzeczoną, korzystając zape- 
wne z chwilowej obecności swego prze- 
wódcy we Lwowie, ogłosił wczoraj per 
longum et latum tutejszy organ wszechpol- 
ski. Z tego też powodu doszła ona do wia- 
domości ogółu czytającego, który swoją 
drogą będzie w głowę zachodził, co mo- 
gło skłonić zarówno p. Dmowskiego, jak 
jego naczelne organy, do publikowania te- 
raz właśnie tego interwiewu, dziś już 
zupełnie zwietrzałego ? Bo nawet nie mo- 
żna twierdzić, jakoby to wszystko, co pa- 
nu D. Witte nagadał, było jakąkolwiek wy- 
tyczną dla jego następców, lub odźwiercia- 
dlało poglądy tych sfer na sprawę polską. 
Witte —, niewątpliwie zręczny dyplomata 
i intrygant — zgoła nie ma miru ani w dwor- 
skich, ani w wyższych czynowniczych sfe- 
rach nad Newą. Te ostatnie zwłaszcza 
z wielką zawiścią patrzyły na jego „pochód 
tryumfalny* z Portsmonthu do Petersburga 
i gdzie mogły, krzyżowały mu jego plany 
i roboty. Błędnem tedy byłoby przypuszczać, 
że po jego ustąpieniu — a nawet, jak ogól- 
nie mówiono, po upadku w niełaskę car- 
ską — ten albo ów z ministrów zaakce- 
ptuje poglądy ekspremiera na kwestyę 
polską. 

Prócz tego świadczyłoby o wielkiej do- 
zie naiwności, gdyby ktokolwiek z nas 
uwierzył w szczerość wynurzeń rosyjskiego 
szefa rządu wobec... dziennika narodo- 
wo-demokratycznego. Zresztą — pomijając 
nawet ie względy, czyniące z ogłoszonego 
wywiadu zupełnie bezwartościową, a w do- 


„7, lutego 1907. 
'datku grubo spóźnioną relacyę — cóż tak 
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senzacyjnego wogóle, lub nowego powie- | 
dział hr. Witte panu Dmowskiemu? Prze- 
czytaliśmy raz i drugi uważnie kilka szpalt - 
Słowa Polskiego tą rozmową wypełnionych 
i nie znaleźliśmy absolutnie nic takiego, nad 
czemby społeczeństwo polskie i prasa pol- 
ska dawno już nię przeszły do porządku 
dziennego. Znane do sytu frazesy rosyj- 
skiego wilka w jagnięcej skórze, który 
niby to nie odmawia Królestwu i Polakom 
prawa do pielęgnowania swych ideałów 
narodowych (sic!) do swego rodzinnego © 
języka w szkole i urzędzie, ale w tej chwili 
dodaje, że na to wszystko za wcześnie” / 
jeszcze ! s 

Polacy — tak rezunował sobie nie- 
wątpliwie w duchu p. Witte — powinni cicho 
siedzieć, podatki płacić, rekruta dawać do 
zastępów carskich i czekać, choćby w nie- 
skończoność, a naturalnie czekać grzecznie | 
i cierpliwie, aż car i jego doradcy raczą 
„grzecznym dzieciom“ rzucić jakieś ochłapy 
pozornej swobody i autonomii... Takie a nie 
inne wrażenie odbiera się z długiej enun- 
cyacyi Wittego, w której zresztą jeden jedyny 
tylko ustęp posiada rys bardziej zajmujący. 
Oto rzekł on bez żenady, iż rząd peter- 
sburski może w każdej chwili zwrócić 
opinię publiczną w Rosyi przeciw Polakom, 
choćby ona przedtem Bóg wie jak przy- 
jaźnie była dla sprawy polskiej nastrojoną. 
I powołał się na świadectwo historyczne 
na lata 1830 i 1863, kiedy to istotnie po- 
dłe czynownictwo nadnewskie i jeszcze 
podlejsza prasa, w mig przekabaciły chwi- 
lowe sympatye narodu rosyjskiego dla Po- 
laków, na plemienną, fanatyczną nienawiść. 

Ile ostatecznie warte takie sympatye 
i taki naród, który zmienia swe uczucia . 
i poglądy, jak baletnica rękawiczki, jedy- 
nie pod wpływem bata i szatańskiej sugge- 
styi ze strony rządu, o tem wspominać j 


zbyteczne. W tem wygadaniu się jednak 


Wittego powinniby znaleźć naukę ci nie- 
poprawni fantaści, zarówno wśród umiar- 
kowanych żywiołów, jak rewolucyonistów, 
warszawskich, którzy w dziwnem oślepieniu 
liczą na pomoc moralną czy to rosyjskiego 
narodu, czy jego rewolucyonistów. Licząc 
zaś zapewne na tej kruchej podstawie, ich na 
100 z górą milionów ciemnych mużyków, 
kacapów, Tatarów i innej swołoczy w zna- 
czeniu kulturalnem, znajdzie się od czasu 
do czasu kilku uczciwych Rosyan, przeję- 
tych duchem sprawiedliwości i humanitar- 
ności. Tymczasem Karandiejowy, Pypinny, 
nie rodzą się często na przegniłem podło- 
żu specyficznie carskiej kultury. 

Wyraziliśmy u wstępu zdziwienie, że 
p. Dmowski teraz dopiero ogłosił tę roz- 
mowę swoją z Wittem. Że nie. uczynił te- 
go bez ukrytej intencyi, ani pomyśleć ! Naj- 
prawdopodobniejszym wydaje się nam do- 
mysł, iż w przededniu wyborów, chciał 
pochwalić się w Warszawie, jak stanowczo 
i odważnie rozmawiał z Wittem. Poczciwy 
ludek warszawski będzie wpadał w zdu- 
mienie, czytając w Gazecie Polskiej tę roz- 
mowę. „To mi zuch i śmiałek! Nie był 
jeszcze posłem, a tyle nagadał Wittemu. 
Co to dopiero będzie, gdy go do Dumy 
wyszlemy !* Niech mu to na zdrowie kan- 
dydackie wyjdzie. 


Co dzień niesie? 


Wiadomo, że urzędnikom podwyższo- 
no płace. Wobec tego P. T. panowie ku- 
pcy, przemysłowcy i rękodzielnicy posta- 
nowili się tem nieco pożywić i w tym celu 
podnieśli ceny swych artykułów, względnie 
swych rękodajnych czynności. Ponieważ 


CYGANÓW z BUDAPESZTU | pins PETER BERTOK (iolin Virtous) 


kencertuje codziennie w „CAFE ORFEWMNI we Lwowie, ul. Kazimierzowska |. 35. Wstęp wolny. 
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i pp. fryzyerzy niemyślą być zacofańcami, 
lecz pragną iść z duchem postępu, przeto 
proponuję im następujący „rachuneczek* 
według następującego „cennika“, 


Rachunek 
dla JWPana Artiura Szykownickiego we 
Lwowie: 


Wstęp do lokalu . . . ` 40 h 
Opał . . . . . . 20 h 
Oświetlenie . ` f s å 10 h 
Za powieszenie paltota (futra) |. 10 h 
z 5 kapelusza (czapki) 10 h 
Za stołek poczèkalny . ALT 1 


oe wog as przy golemu 
» golenie J. W. Pana 
Mydło do. golenia . 
Puder . , O i 5 A 
Pokropienie J. W. Pana rozcieńczoną 
wodą kolońską . A ; 15 
Otarcie J. W. Pana liców z pudru 
i wody kolońskie i i 25 h 
Podkręcenie wąsa J. W. Pana Dobro- 
dzieja . ri > : i 
Wazelina do wzmocnienia podkrętu 
i ustawy wąsa J. W. Pana . 
Lekkie pokropienie włosów J. W. Pa- 
na wodą ateńską (świetna na po- 


. . 
. . 
. . 


0h 
10 h 
50 h 
10 h 
10 h 


rost włosów) H È h 
Osuszenie włosów wachlarzem i rę- 

cznikiem PETAEN A A 20 h 
Rozczesanie włosów J. W. Pana 30 h 
Uczesanie J. W. Pana Dobrodzieja 40 h 
Ogólna obsługa . š ; 50 h 
Napiwek dla służby 3 i 40 h 
Dodatek do podatku właściciela 30 h 


Na cele dobroczynne dla golibrodów 50 h 
Suma 5K 50 h. 


Kalendarzyk: 


` Dzisiaj rzym.-kat. Romualda, gr.-kat. 
Hryhorya Ap. 
Repertuar teatru miejskiego: 

Dziś : środa po raz 3-ci „Niech żyje życie“, 
(Es lebe das Leben), dramat w 5 aktach 
Her. Sudermana, przekład Z. Wójcickiej, 
z p. Siemaszkową w głównej roli, 

We czwartek po raz 2-gi „Walkirya* 
pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibe- 
lunga“ R. Wagnera, w 3-ech aktach. Gościnny 
występ Aleks. Bandrowskiego. 
| W piątek po raz 6-ty „Moralność pani 
„Dulskiej*, tragi-farsa kołtuńska w 3 aktach 
przez G. Zapolską, z p-ną Gostyńską w głó- 
wnej roli. 

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy* 
tragedya w 5-ciu aktach Fryd. Schillera. 

W sobotę o godzinie 7:30 wieczorem 
po raz 9-ty „Orfeusz w Piekle* opera ko- 
miczna w 4 aktach Jak. Offenbacha z panem 
Lelewiczem po raz 1-szy w roli Jowisza. 

W niedzielę o godz. 3'30 po południu 
po raz 7-ty „Zażarty automobilista“ (der Ki- 


lometerfresser) krótochwila w 3 aktach, przez 


Kurta Kraatza, tłum. M. Sachorowski. 

W 'niedzielę o godzinie 7-ej wieczorem 
po raz 3-ci „Walkirya* pierwszy dzień z try- 
logii „Pierścień + Nibelunga“ R. Wagnera 
w 3 aktach. Gościnny występ Aleks. Ban- 
drowskiego. 

Z opery Wagnera: „Zygfryd“ i Wł. 
Żeleńskiego „Stara baśń“, odbywają się co- 
dziennie próby przygotowawcze. Dekorator- 
"nia pracuje nad nowemi dekoracyami, a war- 


sztaty krawieckie nad nowymi kostyumami.- 


Najbliższą nowością będzie Tołstoja : 
„Car Fiodor Iwanowicz“ z p-ną Siemaszkową 
w roli carowej Ireny i p. Wostrowskim w roli 


Restauracja i 


Bestawracya i pk do ska T, HJELLWIG 
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cara. Do utworu tego przygotowuje się nowa 
wielka wystawa. 
Coloseum Hermanów! 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) © 
godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie 
(serya od 1. do 15. b. m.) 

Fanatyzm marjawicki. 

Pomimo wyklęcia marjawitów przez naj- 
wyższą władzę duchowną, sekta ta liczy 
jeszcze w Warszawie sporo zwolenników, 
rekrutujących się przeważnie z pośród sfer 
nieoświeconych. Do jakiego zaś stopnia do- 
chodzi ich fanatyzm religijny, dowodzi fakt 
następujący: jedna z pań przyjęła do służby 
służącą, która po kilku tygodniach zaczęła 
chorować. Ponieważ służąca stanowczo od- 
rzuciła propozycyę zawezwania pomocy le- 
karskiej, przeto p. X. sama zbadała plecy 
służącej, na których wytatuowany był świeżo 
portret „mateczki* Kozłowskiej i on to spra- 
wiał służącej ból dotkliwy. Pozatem sługa 
nosi inne świętości, krępujące jej ciało. Osta- 
tecznie, sługa, pomimo dobrych świadectw 
i wzorowego sprawowania, miejsce opuściła, 
tłumacząc się, że musi szukać służby gor- 
szej, gdyż reguła nie pozwala jej służyć tam, 
gdzie jest dobrze. 

Zamordowany mordercą. 

W. Grenelle, we Francyi, zdarzył się na- 
stępujący niezwykły wypadek: Niejaki Alfons 
Bouille, wypuszczony z więzienia, gdzie od- 
siedział dwa lata, postanowił się zemścić na 
jednym z b. przyjaciół, Leonie Jovinie, 23-let- 
nim kowalu, którego posądzał o to, iż go 
wydał władzy. Zaczaił się tędy nocą na ulicy 
i strzelił do niego z rewolweru z tak blizka, 
że Jovin stoczył się do rynsztoka bez śladu 
życia. Bouille zaczął uciekać, ale o kilka- 
naście kroków ujęło go dwóch policyantów. 
W tej chwili stało się coś niezwykłego: „trup“ 
Jovina zerwał się ostatnim wysiłkiem z ryn- 
sztoka, rzucił się ma mordercę i wbił mu 
w plecy pięciokrotnie raz po razu nóż z taką 
siłą, że za ostatnim razem nóż się złamał 
w ranie. Po tym wysiłku Jovin padł na ziemię 
bez przytomności, śmiertelnie zaś raniony 
Bouille runął również, zalewając się strumie- 
niami krwi i pociągając swoim ciężarem obu 
policyantów. 

Bł. p. Michał Weitz, 

ajent handlowy i właściciel trafiki w Sta- 
nisławowie, zmarł onegdaj we Lwowie w szpi- 
talu izraelickim. Zmarły w swym skromnym 
zawodzie odznaczał się niezwykłą inteligen- 
cyą, a nawet erudycyą, do czego dołączały 
się jeszcze rzadkie przymioty duszy i serca. 
Śmierć jego w kole znajomych, gdzie posia- 
dał mir wielki i poważanie, obudziła szczery 
żal. Pogrzeb odbędzie się dziś o 4-tej po- 
południu z z domu przedpogrzebowego ul. 
Rapaporta 23. 

Dobry interes. \ 

Z Petersburga donoszą, że stwierdzono 
obecnie, iż członek ochrony, przydzielonej 
min. Stołypinowi, sprzedał swe zaproszenie 
na poświęcenie zakładu medycznego za 30.000 
rs. rewolucyonistom i zbiegł następnie za gra- 
nicę. Podczas uroczystości poświęcenia tego 
zakładu, jak wiadomo, zastrzelili rewolucyo- 
niści gradonaczelnika m. Petersburga Lau- 
sitza. Ten, który swe zaproszenie sprzedał, jest 
już za granicą. Niby, prawdę mówiąc, miał 
zaco wyjechać. 

Tani opał. 

Komisya Rady miejskiej, zarządzająca 
miejskim tanim opałem, postanowiła, że pu- 
bliczności wolno będzie od dnia dzisiejszego 
nabywać drzewo rąbane po cenie 1 kor. 16 
hal. za 1 cetn., a węgiel po cenie 1 kor. 30 
hal. za 1 cetn., jednak tylko do ilości 20 cetn., 
także bezpośrednio na składzie taniego opa- 
łu na dworcu czerniowieckim i w komisa- 
ryatach wszystkich dzielnic, przyczem zarząd 
taniego opału, jako też komisaryaty nie biorą 
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Lwów, Czarneckiego 2 
== poleca: = 
Przyjmóje również abonentów na obiady i kolacye- 
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na siebie obowiązku dostawy kupionego ma- 
teryału opałowego do domu. ? 


Tanio kupił a drogo zapłacił. 

P. Oskar Heller, właściciel magazynu 
konfekcyi damskiej w hotelu Georga, jako że 
z eleganckimi damami tylko ma do czynienia, 
nabrał wielkiej miękkości serca, i gdy pewien 
znajomy mu już dawniej ajent zaproponował 
mu kupno 5 cetnarów węgla z dostawę do 
domu za 9 koron, p. Heller propozycyę tę 
akceptował i gotówkę, jako przemysłowiec 
prima-sorty, z góry wypłacił. Od tego czasu 
upłynęło już dużo wody, wygłoszono mnó- 
stwo oracyi wyborczych, Babaczek uśmiercił 
parę tuzinów koni — a węgiel, choć zapła- 
cony, nie zjawiał się. Udał się nareszcie p. 
Heller, gdy mu się cierpliwość przebrała, 
o interwencyę policyi, która poszukuje przy- 
godnego dostawcy, z węglem lub bez węgla. 


Kogut, indyk i kaczka, 

Służąca u p. Jana Zagórskiego, zamieszka- 
łego przy ul. Zielonej 1. 59, Zofia Kogut, ukra- 
dła dwie kaczki i jednego sindyka z komórki 
swego służbodawcy i sprzedała je za 12 ko- 
ron. Ajent policyjny Kurant, wyśledził kra- 
dzież i teraz Kogut za indyka i kaczki wy- 
cina kuranty w areszcie. 


Hakata w policyi: Ą 

Stójkowy Kaczkowski oskarżył Jana Ha- 
katę, wóżnicę z młyna Thoma, za  prędką 
jazdę przez ul. Janowską i za nieostrzeganie 
przechodniów. Hakata na ulicy i na inspek- 
cyi zapominał języka w gębie. 
mpane kuchnie dla matek karmią= 
cych. 7 

urządzono w Paryżu. celem zwalczania 
śmiertelności niemowląt. Grono osób w roku 
1904 odnajęło sklepik, w którym urządziło 
bezpłatną kuchnię, gdzie dawano nielicznie 
jeszcze wówczas zgłaszającym się matkom 
codziennie obiad, składający się z zupy 
z chlebem, mięsa i jarzyny. Instytucyą za~ 
częto się szerzej zajmować a napływ matek 
rósł. Otworzono więc pięć nowych sklepów. 
Kilku ofiarodawców złożyło na ten cel zna- 
czniejsze sumy. Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych i rada miasta Paryża udzieliły sub- 
wencyi, można więc było przenieść kuchnie 
do dużych ubikacyj. Dotychczas wydano 
80.000 obiadów. Koszta każdego obiadu wy- 
nosiły w r. 1904, 35 centymów, następnie 
26 do 28 centymów. 

By dostać obiad darmo, muszą matki 
tylko udowodnić, że własną piersią karmią 
dziecko. Z 400 dzieci, których matki jadły 
obiady w bezpłatnich kuchniach, umarło przez 
rok tylko trojei to jedno na zapalenie mózgu 
a dwa na zapąlenie płuc. 


Odważny prelegent. i 

Na zebraniu słuchaczów i prelegentów 
„uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza* 
w dniu onegdajszym odbytem, przemawiał 
"między innymi również znany ankiecista 
w sprawie odbudowania Polski, p. W. 
Feldniann, który twierdził w swem od- 
czycie „O ruchu oświatowym w Króle- 
stwie“, że „zapoznał się z tym ruchem na 
miejscu, gdyż wygłaszał niedawno w Kró- 
lestwie mnóstwo odczytów rozmaitych“. 
Na to jeden ze zgromadzonych krzyknął: 

— Przecież tam strzelają ! 

Intermezzo to wzbudziło szaloną we- 
sołość, która nieopuszczała już słuchaczy 
aż do końca prelekcyi. K 


` Skanda! nu balu dworskim. 


Cesarz Wilhelm, który, niewiadomo czy 
istotnie ma słabość do Amerykanów, czy też 
udaje ją tylko, zaprosił na bal dworski mię- 
dzy innymi i bawiącego chwilowo w Berlinie 
milionera amerykańskiego, mr. Harry Lehra. 
Amerykanin zapragnął zaprodukować się na 
dworze w nowym stroju balowym, zjawił się 
też tam w szerokich a króciutkich pantalo- 


o każdej porze przekąski 


zimne i gorące, jakoteż? różne napoje. 


> PIWO PILZNEŃSKIE © — 
NA MIARY: ueo SWR 


"328 - lonach, kończących się na szerokość dłoni po 


chach i wyciętych lakierach, ozdobionych 
brylantowemi agraiami. Podczas defilady dam, 
wj żonie Amerykanina, jako nie przedstawionej 
Bł + jeszcze u dworu, dostało się miejsce tuż po 
SA damach poselstwa. Zamzumiały Amerykanin 
1% rozgniewał się z tego powodu do tego sto- 
EB pnia, że wywołał skandal, wykrzykując 
"LU i klnąc głośno, jak gdyby znajdował się w ja- 
34 kiejś nowojorskiej szynkowni. Oświadczył on 
Sy na całe gardło, że za wszystkie łachy, jakie 
P mają na sobie inne damy na balu, nie mo- 
żnaby jeszcze kupić stroju jego żony i dla- 
tego nie pozwoli, by ją tak daleko w sze- 
~ -regu ustawiano. Aby uniknąć jeszcze więk- 
= "szego zgorszenia, uczyniono zadość jego woli 
a i dano żonie jego to miejsce, jakie on dla 
niej wybrał. 

Będzie więc mógł teraz mr. Lehr chwa- 
lić się w Nowym Yorku, że dzięki „amery- 
kańskiej energii“ obalił porządek dworskiego 
balu w Berlinie. Czy jednak cesarz Wilhelm 
zdecyduje się tak prędko zaprosić na bal dru- 
-"giego Amerykanina, wątpić można. 

Obity na ulicy. 

NAC 1 Ubiegłej niedzieli Kurkowa ulica była 
p świadkiem bójki dwóch „inteligentów". Jest 
to wypadek rzadki i ciekawy. Ostatni raz 


RM „zdarzył się on w styczniu z. r. na ul. Trze- 
1 BĘ ciego Maja. Wtedy pięciu towarzyskich śmie- 
== tankowców wmięszanych było w bójkę i „grza- 
= .li* się nieźle. Na pobojowisku znaleziono cy- 
= Jinder Habiga, złoty cwikier, prawdziwy ga- 
=~ losz rosyjski i krawatkę z American House. 
= —_ , "To było dowodem, że tu walczyło przednie 
AB rycerstwo, wojownicy z pod najgórniejszego 


0. znaku. 
i. Trochę ciszej, bo i na odludniejszej uli- 


urzędnikiem. a przemysłowcem panem L—k. 
Ten pierwszy zakochał się w pokojówce pana 
L., albo też chciał ją tylko „wziąść na mi- 
łość“ — i w tym celu urządzał przed mie- 
= szkaniem pana L. „fensterpromenady*, rzu- 
= cając czułe spojrzenia ku oknu. Na nieszczę- 
..... ście pan L. zauważył tę palącą oczu mowę, 

= a sądząc, że*to zamach na cnotę jego żony, 


= ubrał się i wypadł na ulicę, aby kijem od- 
~ pędzić pokusę. Co się dalej działo, przedsta- 
¿wia wymownie nasza rycina. Zajście skoń- 

czyło się rejteradą pana Szcz. a właściwie 


s 3 skargą sądową. „za napaść na ulicy i po- ` 


bicie”. Sy 
Akademicy proszą. ; 
-= Wszystkie swarne i zacne dziewuchy, 
ka pojcież ino haw i posłuchajcie naszej grzecznej 
= oracyi, którą do Was z drukowanego prze- 
~= mawiamy. Ten ci jest interes, co Akademiki 
= tj. fratres studiosi z Akademii lwowiańskiej 
E z autoramentu fraternitatis, która się pisze 
„Bratnia pomoc słuchaczów Wszechnicy lwow- 
skiej“, urządzają wielki fest zapustny z ta- 
nami i skoczną swawolą i na ten to fest 
~ wszystkie białogłowy, choćby nawet miały 
Ą czarne kosy, zapraszają. A fest ten będzie 
straśnie ogromny, bo moneta, jaką z niego 
uzyskamy, idzie na nasz „Dom akademicki* to 
tj. taką chałupę, gdzie biedniejsi nasi bracia- 
akademicy mieć będą akademicki stół, spanie 
„1 opierunek. Zaś tany te bedom w sali starego 
teatrium, co dzisiak nazywajom Filharmo- 
niom, w dniu świętego Opata Romuarda to 
jest w czwarty dzień tego tygodnia a 7. lu- 
tego miesiąca. A granie do tanów będzie wo- 
jaków, to jest muzyki wojskowej. Siupryz na- 
= gotowaliśmy ogromną moc a jedna z nich, to 
- krakowiaki, co z weseliskiem w goście do 
nas przyjeżdżajom. Więcej już nie będziemy 
_ mówić bo śpieszno nam do roboty, ha te 
_ tany, więc jeszcze raz Was prosimy, żebyście 
przyszły, bo będzie wielka ochota i chłopców 
k malowanie moc. A teraz szykujcie zupaski 
i katanki i ostańce zdrowe aż do obaczenia 
przy tanach , czego bardzo niecierpliwie ooze- 
kują — Wasi kochajoncy a biedni Akademicy. 


i x Dzielna kobieta. 
R W Szorosz, a właściwie o parę kilome- 
trów od stacyi tego nazwiska, bawiły się 


nad kostkami, w białych jedwabnych pończo- 


cy, rozegrała się bójka między panem Szcz., , 


dzieci budnika Feketego na torze kolejowym, 
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niebezpieczeństwo , rzuciła się pod lokomo- 


tywę i porwała dziecko ze szyn, a niemogąc . 


z ńmiem już uciec, rzuciła dziecko po za szy- 
ny, sama rezygnując z ocalenia.: Lokomotywa 
jednak powaliła ją na tor tak szczęśliwie, że 
nic się jej nie stało, o tyle więcej, iż pociąg 
zaraz wstrzymano. Pasażerowie dla dzielnej 


„matki zarządzili między sobą. bardzo sutą 


składkę. 


Bal prasy. w ss 

Jak informuje nas komitet balowy, 
podczas sobotniego balu prasy przygrywać 
będzie do tańców pełna kapela 15 pułku 
piechoty, pod batutą swego kapelmistrza, 
p. Konopaska. Kapela ta cieszy się we 
Lwowie nie od dzisiaj zasłużoną 'w całej 
pełni opinią, jako jedna z najlepszych ka- 
pel wojskowych w Austryi, a co się tyczy 
balów specyalnie, to jest ona na tym pun- 
kcie naprawdę niezrównaną. Zasługa to 
w pierwszym rzędzie jej kapelmistrza p. 
Konopaska, który tak ją w tym kierunku 
wyszkolił i wydoskonalił, że sam już jej 
współudział w balu stanowi w znacznym 
stopniu o jego powodzeniu. A uwzględnić 
jeszcze należy i to, że wykonany przez tę 
kapelę na balu sobotnim program będzie 
w całem tego słowa znaczeniu nietylko 
wytworny, ale i nadzwyczaj oryginalny. Na 
brak w nim urozmaicenia i nowości nikt 
nie będzie się mógł uskarżać, bo będzie 
jego wszystkiego w bród. W długim sze- 
regu kompozycyj, które zostaną wykonane, 


'" znajdą się między innymi także walce, z me- 


lodyjnej „Wesołej wdówki“. 
Skarya teściowej. 
Else Lot żona blacharza napisała nastę- 


„pującą skargę: 


„Swietna policyo! Nie bardzo dawno 
jak wydałam Małkę za Josla Jaroslauera, 
handlarza z ryby. Z poczontku młody pary 
żyły jak w raju. Onikochali się jak dwie go- 
łębie. Poźni Josel zaczoni nie kochać Małki 
i Małki nie chciała i nie chcy żyć z nim. 


Ale Jaroslauer niedaji je spokój, napada przy 


lódziach po ulicy, a kiedyś na plac Berna- 
dyński pobił ji w ręki, po głowi i plecy, za 


to, że nie chcy żyć w  spolności mał- 
żeński.“ 
Skarga troskliwej teściowej odniosła 


skutek. Zawezwany na policyę Jaroslauer 


musiał podpisać deklaracyę, że zaprzestanie 
nagabywać Małkę i zmnszać ją do „spól- 
ności małżeński.“ M 
Towarzystwo Polskiej Młodzieży ręk. 

im. Jana Kilińskiego zaprasza Rodaków 
na Nabożeństwo za duszę Ś. p. Jana Kiliń- 
skiego szewca, Pułkownika Wojsk Polskich 
z czasów Kościuszki, które odbędzie się 
w czwartek 7-mego b. m, w kościele OO. 
Dominikanów 0 godzinie w pół do 10-tej 
rano. Pd 

Wieczór patryotyczny ku uczczeniu wspo- 
mianej rocznicy odbędzie się w sobotę 9-go 
lutego b. r. w lokalu Tow. Kilińskiego ulica 
Blacharska 1. 12. Początek o godzinie 7T-mej 
wieczór, wstęp wolny. 


Czeladnicy piekarscy przed sądem, 

Wczoraj ptzed sądem karnym stanęli 
czeladnicy piekarscy Fiałkowski, Schiff i Dru- 
cer, oskarżeni o zbrodnię gwałtu publiczne- 
go, popełnionego podczas strejku piekarskie- 
go, a mianowicię mieli . napaść piekarnię 
Kesslera i chcieli zmusić robotników do za- 
przestania pracy. Wszystkich trzech oskarżo- 
nych poznał Kessler. 

Jest to drugi proces, wynikły ze strejku 
piekarskiego. Trybunał wydał wyrok, skazu- 
jący Schiffa na 5 dni aresztu za przekrocze- 
nie ustawy koalicyjnej, Fiałkowskiego za 
gwalt publiczny na jeden miesiąc ciężkiego 
więzienia, zaś co do Druckera, akta tyczące 
się jego sprawy, odesłano do uzupełniającego 
śledztwa. 

Dorażna spółka, 


. Przechodząc placem Halickim, >- upuściła 
pani Natalia Sz. banknot 20-koronowy, który 


Nr. 19. 


znalaąą natychmiast amatora w Janie Seńku, 
zarobniku dziennym. Pani Sz. spostrzegłszy 
to, zwróciła się do Seńka z prośbą, aby 
zwrócił jej zgubiony banknot. Lecz Seńko 
zbył ją odpowiedzią: „chto znaje, chto pid- 
nis“ i chciał odejść. Wmieszali się jednak 
w tę sprawę przechodnie i przytrzymali „su- 
miennego znalazcę”. Do przytrzymanego zbli- 
żył się wówczas jakiś -starszy mężczyzna, 
który zamieniwszy z nim kilka słów, wziął 
od Seńkowa znaleziony - banknot, poczem 
umknął. Sprawa oparła się o inspekcyę poli- 
cyi, a ta w krótkiej drodze załatwiła się 
z Seńkowem, gdyż osadziła go w areszcie 
policyjnym. 

Z policyi. 

Przez dzień wczorajszy zgubiono w ró- 
żnych miejscach miasta następujące prze- 
dmioty : 

Książeczkę kasy oszczędności na 240 
koron, roczną kartę tramwaju elektrycznego, 
świadectwo szkolne, torebkę skórzaną, bilety 
wizytowe, kartę legitymacyjną Towarzystwa 
łyżwiarskiego i kartę zastawniczą Nr. 51144. 

Za dręczenie i bicie koni oskarżono 4 
furmanów. 

Wypadków kradzieży było pięć. 

, Za opilstwo i awanturę ukarano trzech 
jegomościów. 
Ogień. | i 

W realności podl. 11 A. przy ul, Szep- 
tyckich wybuchł wczoraj ogień kominowy, 
tak gwałtowny, że straż pożarna  stłumiła 
go dopiero po wielkich wysiłkach. Real- 
ność ta leży w dzielnicy, w której ma nad- 
zór kominów p. Leski, majster kominiarski. 


, Park Jordanowski; 


na wzór krakowskiego, ma być założo- 
nym we Lwowie. W tym celu odbyła się 
konferencya we fizykacie, na której plany 
przedłożył p. Cenar. Park Jordanowski zało- 
żonym już został w wielu miasteczkach ga- 
licyjskich, które pod tym wzgłędem wyprze- 
dziły stolicę kraju. p 
Wydział Towarzystwa dziennikarzy pol 
skich 3 : a 

"na posiedzeniu, odbytem 4. bm., uchwa- 
lit wystosować do Senatu akademickiego na- 
stępujące pismo : 

„Wydział Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich przesyła Prześwietnemu Senatowi uni- 
wersytetu lwowskiego wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu brutalnego napadu, 
jakiego ofiarą padła nasza polska świątynia 
nauki, i wyraża serdeczne podziękowanie za 
energiczną obronę charakteru polskiego na- 
szej wszechnicy*, 
Korcspondencye Redakcyi. 

Dr. St. Jasło. Gdzie sens, gdzie pointa ? 
Czy pan sądzi, że chłopi między sobą 
naprawdę w ten sposób o kwestyach uni- 
wersyteckich rozmawiają ? | 

Korespondentowi w Stanisławowie. Zaj- 
ście w kawiarni zbyt błache, bankructwa 
są wszędzie na porządku dziennym, i wszę- 
dzie prawie te same partye stają do walki 
wyborczej. 


TELEGRAMY. 


—— 


Rezultat wyborów w Niemczech. 

Berlin. W porównaniu ze stanem po- 
siadania w dawniejszym parlamencie stra- 
cili socyaliści 36 mandatów. Natomiast Po- 
lacy zyskali 4. 

Znowu GOWACYZa 

Berlin. Przed redakcyą Local Anzeiger, 
która ogłaszała wyniki wyborów, zebrały 
się tłumy, liczące kilka tysięcy ludzi. Gdy - 
o 12 w nocy ogłoszono nowych 15 klęsk 


socyalistów, olbrzymi tłum udał się przed 


pałac kanclerski i urządził tam owacyę, 
spiewając niemieckie pieśni narodowe. 
Kanclerz Biilov zjawił się na ganku i pra- 
wił o „zwycięstwie ducha niemieckiego.* 
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BOO. mein mm UONIEĆ POLSKE z czwartku dnia 7. lutógo o. _. |» „o agd 
Df PO SEZONIE pf,, T- Górski AA Henig 
PG. — TANIEJ == pre. Lwów, plac Maryacki 8, > stawie od placu reta 
Tite FRYDERYK SCHUBUTH i $: 
Kwiaty na świece ooocoooooo 


Lwów, Rynek l. 45. 


EROLD POLSKI 


wychodzi co soboty. Redaktor: 


STANISŁAW BRANDOWSKI. 
Redakcya I Administracya: Lwów, ul. Podwale 7. 


SINGERA ge ryc si 


A ART. R |--——— Numer pojedyńczy 5 centów, 
TOTEEN a (08 SEO waw wypic 


ELEKTRYCZNIE 
j URZĄDZONY „, 


a zatem nia tylko ARRA A Przy kupnie zwa- 
do użytku przemy- S eta S żać należy na to, 
słowego, lecz także JESS ZE aby maszyna na- 
do wszelkich robót GZ RA byta została w na- 
wchodzących w za- p sasas AN szych składach. 
kras szycia domo- PESCARE DAAA Nasze składy po- 
wago jedynia u nas KASE znać można po u- 


Baczność!! 
Pierwsza Galicyjska Fabryka Krzeseł 
Józefa Różyckiego 


Lwów, ul. Zygmuntowska |. 5. 
poleca krzesła własnego wyrobu w stylach 
Bufalo Bil od K 4 do 8, Głowackiego 10 K 
Kapitan won Kópenik 10 K. Krzesła secesyjne 
całe skórą okryte od K I2 do 40, w stylu bara- 
kowym od K 8 do I6 za sztukę. Przyjmuje także 


Krzesła do wyplatania i obijania skórą, 


Krzesła w stylu Bufalo Bil | Głowackiego 
nadają się specyalnie do restauracyl , kawiarni, 
sal, posiedzeń i t. p. 101 


nabyć można do bocznym znaku. 


Singer Go.Tow. Ake. maszyny do szycia 
Lwów, pl, Halicki 2. Filia: Sykstuska 6, Grodecka 30. 


0900099090900090000090000900900 


Filie 1 Tarnopol, ul. Trzeciego Maja; Przemyśl, Ry- 
nek 23; Stanisławów. , Sapieżyńska 21; ; Czerniowce, Pań- 
ska 16; Złoczów, Jabłonowskich 602; 'Brzeżany. Rynek; 
ew „Rynek 5; tryj, Sobieskiego 7/9; Kołomyja, Dom 

i, Suczawa, ranciszka Józeta ; Czortków, koło 
aa ; Storożyniec, Buddenicka 1479; Kałusz, Do- 
lińska 67; Buczącz, Rynek 17 ; .Sambor, ' Kopernika 4. 
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Z WYKONUJE ARTYSTYCZNIE 
R KLISZE DRUKARSNIE 
WSZELKIEGO RODŻAJU 


| DZIENNIKÓW CZASOPISM 
SA CENNIKÓW 


"FOTOCYNKOGRAFIA 3 
AUTSTYPIĄ 3 ü 
FOTOGRAFIĄ 4: * 
OWINEORCGK 


ką, P p ~ 0 
am pemes EEME €m | mmm MM EU EZM EZZTJ ZA 
Rzy o BDM KMW KIW RZZN INNY ET EB EGZ 
C. i K, DOSTAWCY NADWORNEGO 22 
| oe | 
PUDER ANTISEPTYCZNY CZA 
o powagi lekarskie polecany, Jest naj- g go zt 
2 [LT prosilem do zasypywania da | CZE poszukuje, miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze- 
E 2 marką „Opatrznośo”. Cena pudelka 70 h nia, któ chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 


MYDŁO HYGIENICZNE == | Emu , S j| za pomocą drobnych ogłoszeń w „GOŃCU POLSKIM“. 
Fa A A I NESTATI Rygon, 99 MANTERE, (Rus | Jedno słowo kosztuje 4 hal., najmniejsze ogłoszenie 


Sporządzone z materyałów najdelikatniej- 
ec E = EA A par A EA 40 hal. Pieniądze można przesyłać w markach poczt. 


E mogom hygleny. — Cena pudełka 70 hal. 


Tysiące podziękowań! Ostrzega slę przed nsiladgwntotwami] 4 każdej 
aptece | drogueryl do nabycia! Żądać należy wyraznie! „HA udru 
antiseptyoznego. „HAYA“ mydła hyglenloznego. Główny skład wj kowy 


S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 


poleca najmodniejsze materyały na suknie balowe i wieczorkowe nowo 
otworzony Magazyn towarów bławatnych i płócien Antoniego 
Uwiery, Lwów, Halicka 12 (vis-a-vis Staubera). Ceny nader nizkie. ,, 


"które chemiczne laboratoryum c. k. Uniwersytetu lwowskiego za majlepsze uznał. 
Wszędzie do nabycia. Fabryka: Lwów, ul. Adama Asnyka 9. 
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š | GONIEC POLSKI z czwartku dnia 7. lutego 1907. 
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Drobne ogłoszenia 
Biuro techniczne, e Krajowy Zakład dla budowy r 


naese) |nż RR AGIĄ RZ E | 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specyalny dział 


Pulares z większą kwotą [>| 
znalazł wczoraj Adolf Werk, 
dla urządzeń wodociągowych i gazowych 1o 
Lwów, ULICA SYKSTUSKA L. 16 i BALOROWA i2. 


Majwiększa 


Wypożyczalnia 


fraków, anglezów i smokingów 


właśc. trafiki obok sklepu swego 
przy ulicy Akademickiej 1. 12, 
u którego zgubę odebrać mo- 
żna. 148 


Chłopczyk; 2'/, roku, bar- 
dzo ładny i miły, do odstąpie- 
nia uczciwym ludziom. el- 
czarska — Graniczna 529. 


Adres tel. : „„Rzędowski** Lwów. Konto poczt. kasy oszcz. 70.724. 


Własne warsztaty. © Największe składy artykułów elektroiechnicznych. 
WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE, 


Kupię gramofon dobry mało 
używany, nowszy system z pły- 
tami. A. H. Cabaret, Chorą- 
żŻczyzna 23. 140 


Lwów, Sienkiewicza 5. > 


Szukam pożyczki na pierw- FA PRF 
szą hipotekę na realność przed- e ZE mać | ma. 


=. W. PRIMUS & $.IBLIGKI| p 


na 10.prc. — Adres w Admini- 
we Lwowie. 


stracyi „Gońca Polskiego". 


Niemka udziela lekcye po 
5 K miesięcznie. Sobieskiego 4. 
1. p. ganek. 129 


m 


Na fortepianie udziela > ; i s 
lekcyi za SERA cenę m Pierwszorzędna firma dla zakuipna materyi na meble, por- 


sieć AONT WAO: tyèr, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
wa 20. oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 
Pokój zaraz do wynajęcia. £ . $ 

Bonifratrów 4 (Boczna Holma Tapety. Własna pracownia tapicerska i stolarska. w 


Pokój umeblowany zaraz wy- % 
borny wikt domowy. Piekarska 
38. 1. piętro. 122 


Fortepian Hofbauera krótki B8699G BGA 
prawie nowy tanio sprzeda Ka- 


rol Marecki, ulica Batorego 34. N J 


o 2a 


PIELECKI 


Lwów, Akademicka 4. 


UTRZENKA POLSKA” Ś | 


Panna inteligentna, polka, 
władająca językiem niemieckim 
i ruskim, mogąca dać początki © 
muzyki i malarstwa, poszukuje 
miejsca bony dochodzącej we 
‘Lwowie. Adres: S. T. 20, poste- 


alante wów, pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, ER największy skład w kraju 
wychodzi we Lwowie rok trzeci <> pod redakcyą Stanisława Tokarskiego. a, 


Składownia tytoniu — 


gmach Skarbka) poszukuje ka- UTRZENKA POLSKA* i a z rat ma zym 3 

tolickiego chłopca jako pomo- dia. wychodzi SPORE T podi EEE Tokarskiego. oS: z EE y 

cnika. Wiadomość tamże. 146 TRZENKA POLSKA“ zawiera w części literackiej : Opowiadania historyczne, R Re] in $ 

M e MM 0 | gd wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy szarady ng - do szycia l haftu x 

Korespondent polsko- tp., wszystko w formie jA o treści religijnej katollokiej, polskiej, Do każdego IBC) 

niemiecki z pięknem pismem — numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ“ %ezpłatny dodatek p. t. „Moja książeczka”, dla młodszej ył 

piszący biegle na maszynie, po- dziatwy przezuaczony. Do każdego numeru dodatek powieściowy w tym roku p. t. „Mistrz 16 najnowszej I najlepszej kon- 

szukuje posady korespondenta Twardowski Z odania llustracye pierwszorzędnej wartości. Prenumerata uf tr 

rachmistrza lub magazyniera. wynosi; rocznie tylko 6 K 80 h, półrocznie 3 K80h, razem z przesyłką pocztową. ATU! me y s ukcyl 
gioszenia: Szukający, poste- Adres Redakcyi i A.droinistracyi: Lwów, ulica FIausnera 1. 7 £ LUA SVAN PŁATNIE. 

restante Posada złą = gdzie pismo zamawiać należy. 20 ° Ai aż KURS HARTU BRS 


— LWÓW. HOTEL ŻORŻA. — 


Agenci poszukiwani w każdej 
Pe SROWE AOE Szicany 
rzystępne. — 
% Tora. Zgłoszenia Plśriieńna a = ES R 
Generalny zastępca w Tarnowie NS R EAA EAA 
ulica Przecznica Strusińska 49/, BUJ Z METALU LANE „MOSIĘŻNE i MARMUROWE RYTE,NA 
PUEDES S BLASZE LUB SZKLE MALOWANE ORAZ TABLICE [MA 
LIOWANE itp. DLA PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, BIUR sp. TABLICZKI NA DRZWI 
DLA MIESZKAN PRYWATNYCH TABLICE NAGROBKOWE,NUMERA NA DOMYrta, 
WYKONUJE PO NAJNIŻSZYCH CENACH ZAKŁAD ART. RYTO- 
WNICZY, MALARSTWA SZYŁDÓW, i ODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH oraz PLOMB OŁOWIANYCH, 


*HĘENRYKA SZAPIRY:: 


N LWÓW, UL.KOPERNIKA L:3= 


N 
N 


sma Pie = J aj PUDER DLA DZIECI 


nie są tak wydatne jak jedna łyżeczka 


sproszkowanego żółtka. 
Pakiecik zawierający 4 łyżeczki 10 halerzy. 


— = Do sporządzania wszystkich legumin 
ipieczywa, bez żadnych domieszek 


(MUSSEU; 


ZZ 


GISLEMASATOŚLAYNN 


Pracownia 
Złotniczo»- 
jubilerska 
147 STANISŁAWA 


SIEKIERSKIEGO 
plac Bernardyński 17, EEEE BE EH E A Nabywać można 141 
Parek aoperacya po BEASCZEZEMAME || jedynie u Alojzego Hübnera 


3 przyjmuje W-Zabian, A mą LÓ", Rynek 38. = Filia ul. Teatralna |. 3. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 
Główny skład: 
Apteka pod złotem Jele- 
niem we Lwowie, Rynek, 


Brama Androllego. 


i przyjmuje w zamian. 


mmŚŚŚŚŚŚrcccrrakAsLcno)J.)..), 


-ilustrowany dziennik polityczny a -- Konkurs |P i ę É 


wychodzi codziennie w ilości na posadę sekretarza i kontrolora gminnego. || sosów mazyź nomba 
25.000 egzemplarzy polecamy za K 155. — 81 


i Termin wnoszenia podań do 1. marca rat po 5 K. Fierwsża rata 
jA Jako najtańsza 1 najpoczytaiejsze pismo » 1907. Obie te posady będą nadane łącznie ||| dalsze po 5 K Prawo o 

polskia rozpowszechnia zamieszczone | E jednej osobie. Page sk sy u 

AG, Najprzyjemniejszy ymogi: Wd rana 30.000; 20. į 

lokal dzienny | noony REKLAMY B 1) Świadectwo ze złożonego egzaminu | być musi. Prosimy za” 

„jk EB : [EBIĄ | kwalifikacyjnego na sekretarza, kontrolora oka baskozrego Kióck 

$ firm handlowych I przemysłowych ; dla gmin podlegającej ustawie z r. 1896 rozsyłamy darmo. Nu- 

Po) wśród szerokich mas ludności. 4 EB Ed : gającej aa dł 7 mera okazowe «Gazety 

Jo A8 i 2) Nieprzekroczony rok życia 40. handlowej» bezpłatnie. 

=~ , Julius Weiss| jg aA 3) Obywatelstwo austryackie. Dom bankowy 


Cena ogłoszeń: 29Min 


E: konsesyonowany , 4) Kaucya służbowa w kwocie 400 K, s : 
| zakład instalacyjny, EB E | wiersz rowareltn; drobnne ogłoszenia || gotówką lub papierami pupilarnymi. Schütz i Chajes | 
| LwóW, ulłoa św. Michała i. 4. GA EJ pa 4 hal, Najmniejsze ogłoszenie 40 hal. HB Płaca 1600 koron rocznie i trzy pię- ||] "wów pl Maryaoki 1.7. J 
W Specyalista dia arzadzed, kio ciolecie po 200 koron. A 
i HR ©0%040090000404040 E BB CLL- i BBB | « Gmina Mosty wielkie, f 
f %h 4 
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